
Nr. 119. Rok XIV.OLSZTYN, na sobotę 7 października 1899.

Gazeta Olsztyńska.

Ciekawe wynurzenie.
Z okazyi 50-letniego jubileuszu kapłań­

skiego najprzew. ks. Biskupa warmińskie­
go, miał ks .profesor dr. Dittrich z Bruns- 
bergi zeszłej niedzieli mowę uroczystościo­
wą w tamtejszym katolickim Towarzyst­
wie ludowem. Według »Ermi. Ztg.« wyraził 
się ks. prof. Dittrich między innemi tak: 

»Stosunek pomiędzy Biskupami war­
mińskimi a ludem staje się od roku do 
roku coraz ściślejszym i cieplejszym. 
Dawniej nie zawsze tak było. Od poło­
wy szesnastego stulecia byli biskupi 
warmińscy polskiej narodowości, a więc 
z obcego (!) pnia (Stammfremd) dla prze­
ważnej (?) części swego ludu, a nadto 
byli oni książętami, a z wysokości ksią­
żęcej aż do ludu prowadzi tyle stopni, że 
nie każdy z nich zstępuje.«

Z ciekawego tego wynurzenia dowiaduje­
my się, że Niemcy katolicy już w szesnastym 
stuleciu nie lubili swych biskupów katolickich 
tylko dla tego, że ci byli Polakami. Jakże 
ich zawstydza lud katolicki polski, który choć 
ma biskupów tak dalece z obcego pnia (Stamm­
fremd), że nawet nie znają języka swych pol­
skich dyecezyan, to ci dyecezyanie czczą, 
szanują i kochają swego biskupa tak dalece, 
że sam ks. prof. Dittrich ich pochwalić musi.

Ale ks. prof. Dittrich, jako człowiek u- 
czony, daje nam też i naukę w swoim prze­
mówieniu. Otóż powiada on nam wyraźnie, 
że nawet tak wysoki dostojnik kościelny, ja­
kim jest każdy ks. Biskup, może być dla 
swego ludu obcy (Stammfremd). Z tego wy­
nika, że w sprawach świeckich, w sprawie u- 
trzymania naszego języka i narodowości mu­
simy się trzymać naszego pnia polskiego, do 
którego należymy razem z Polakami czy w 
Prusach Zachodnich, czy w Poznańskim lub 
na Slązku, dalej w Warszawie, Krakowie itd. 
To jest nasz pień (Stamm) polski, od które- 
goby nas wprawdzie oderwać chciano, ale tak 
jak Niemcy trzymają się swego pnia, choćby 
na najwyższych stanowiskach, tak i my trzy­
majmy go się tak w chatkach, jak iw  pała- 
cach.

O stosunkach szkolnych 
w Poznańskiem

piszą do berlińskiej „Volksztg“: We wsi Bie- 
chowie w Poznańskiem udziela 180 dzieciom 
katolickim nauki jeden nauczyciel. 30 zaś 
dzieci, będących w wieku szkólnym, nie u- 
częszcza wcale do szkoły, ponieważ w lokalu 
szkólnym nie ma już dla nich miejsca (!)

Ustanowiony zaś przy katolickiej szkole 
w Walentynowie nauczyciel nie mówi ani sło- 
w a po polsku. Skutkiem tego me pobierają 
uczniowie niższego oddziału wcale nauki re- 
ligii (!). Rodzice wysłali do rejencyi petycyę z 
prośbą o ustanowienie nauczyciela znającego 
polski język, lecz dotąd nie odebrali odpo­
wiedzi.

Z powodu owych 30 dzieci szkolnych 
Biechowa, które nie pobierają wcale nauki, 
ponieważ w przepełnionej już i tak izbie szkól- 
hej nie ma dla nich miejsca, pyta się „Volks- 
zeitung“: „Czy kiedykolwiek zdarzył się przy­
padek, aby zapisanych do służby wojskowej 
rekrutów nie ściągnęto dla tego do wojska,

że w koszarach nie było dla nich miejsca?“
I wobec takich stósunków szkolnych wy­

stępuje „Posener Ztg.“ z radą, aby prasę pol­
ską doprowadzić procesami do milczenia! Czyż 
mamy się rozpływać i unosić w hymnach 
pochwalnych nad stosunkami, prowadzącemi 
albo do wynarodowienia dzieci naszych, albo 
też sprowadzającemi w skutkach obniżenie o- 
światy w młodszem naszem pokoleniu?

Cóż mówić wobec wiadomości podanej 
przez „Volkszeitung“, że dzieci polskie we 
Walentynowie nie pobierają na niższym sto­
pniu wcale nauki religii dla tego, że nauczy­
ciel nie zdolny z niemi się porozumieć? Czyż 
to są środki szerzenia oświaty na „wschodzie?“ 

Przypadek podany przez „Volkszeitung“ 
przejdzie niezawodnie do prasy całego świata 
cywilizowanego i spowoduje ludzi myślących 
i nie obranych z uczucia sprawiedliwości do 
wypowiedzenia sądu o szkolnictwie w Po­
znańskiem.

Dziwna rzecz, że właśnie w czasie, gdy 
w Polsce pod rządem rosyjskim zaprowadzają 
w szkołach naukę języka p olskiego, w Polsce 
pod Prusakiem dzieci polskie nie pobierają 
nauki religii, bo nauczyciel nie umie po polsku!

Na nowy kwartał
wciąż jeszcze można zapisywać „Gazetę Ol­
sztyńską“ na wszystkich pocztach lub u li­
stowych wiejskich.

Numera początkowe mamy w zapasie i 
przesyłamy je każdemu, kto się z zapisaniem 
Gazety opóźnił.
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wychodzi trzy razy na tydzień w czterech ar­
kuszach i kosztuje na wszystkich pocztach 
lub u listowych wiejskich kwartalnie
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że podczas uroczystości urodzin cesarskich 
w tamtejszej szkole kadetów dyrektor szko­
ły, pułkownik bawarski, zakazał wzniesie­
nia toastu na cześć cesarza. Doniósł o tem 
tygodnik bawarski »Odin«, organ związku 
wszechniemieckiego, wiadomości tej jedna­
kowoż urzędowo zaprzeczono; teraz wzy­
wa redakcya władze wojskowe do wyto­
czenia jej procesu i oświadcza ponownie, 
że zakaz był wydany. Niewiadomo, jak 
się sprawa skończy. O wypadku tym roz­
pisują się wszystkie pisma niemieckie.

— Konserwatyści chcą pokazać rządowi 
rogi zaraz na pierwszem posiedzeniu przyszłej 
sesyi sejmowej. Jak bowiem pisze „Kreuzzei- 
tung“, ich główny organ, pociągną konserwa­
tyści do odpowiedzialności ministrów pruskich 
za prześladowania landratów, którzy głosowali 
przeciw kanałowi.

— Gazety niemieckie podają, że od 16-go

sierpnia r. b. zostało pensyonowanych w nie­
mieckiej armii: 1 jenerał kawaleryi, 1 jenerał 
artyleryi, 2 jenerał-majorów, 5 pułkowników, 
2 podpułkowników, 18 majorów, 17 kapitanów, 
10 nadporuczników, 7 poruczników; w całości 
63 oficerów otrzymało dymisyą z pensyą. Na 
rok wynoszą wydatki na pensyą na powyż­
szych oficerów razem około 214 tysięcy m. 
—Uskarżają się też gazety, że pensye na dy- 
misyonowanych oficerów wynoszą olbrzymie su­
my, a nieraz mogliby jeszcze oficerzy pełnić 
służbę. Bez pensyi wystąpiło z armii we 
wzmiankowanym czasie tylko 9 oficerów.

— Z Lipska donoszą, że w miejscowo­
ści Fiöhn pod Freibergiem uwieziono 20 
osób podejrzanych o zbrodnię przeciw mo­
ralności na dzieciach w wieku szkólnym. 
Uwięzienia wywołały niemałą sensacyę, ponie- 
waż pomiędzy uwięzionymi znajdują się osoby 
poważne. Podobno zbrodnie tę popełniały już 
od całego szeregu lat.

— Berlińska „Volks Ztg.“ stwierdza, że w 
sierpniu i wrześniu odbyło się 16 procesów o 
obrazę majestatu. Dziesięć osób zasądzono na 
139 miesięcy więzienia, sześć osób uwolniono. 
W pierwszych dziewięciu miesiącach b. r. to­
czyło się ogółem 246 procesów o obrazę ma­
jestatu. Oskarżonych zasądzono na około 83 
lata więzienia zwykłego i kilka lat fortecy.

— Rzadką rocznicę obchodził w sobotę 
Berlin. W dniu tym bowiem minął rok jak 
nadburmistrzem stolicy wybrany został p. Kir- 
schner, a dotąd nie otrzymał potwierdzenia 
cesarskiego. Władze miejskie uchwaliły dla p. 
Kirschnera 12,000 m. wynagrodzenia za to, że 
załatwia bez pomocy wszelkie sprawy miejskie. 
Ciekawa rzecz, czy rząd nie sprzeciwi się po­
wyższej uchwale.

— Wśród socyalistów niemieckich powsta­
je rozłam. Za Bernsteinem, którego zwalczają 
Liebknecht i Bebel, oświadczyli się na zjeź- 
dzie mogunckim socyaliści heseńscy. Uznano 
także Bernsteina za socyalistę, którego z obozu 
socyalistycznego nie należy wykluczać. Jak 
wiadoma, Bernstein jest przeciwnikiem dzisiej­
szego socyalizmu, ponieważ wydaje mu się, 
że socyalizm dzisiejszy idzie za daleko.

— Dwa wielkie zebrania antysemickie 
odbyły się ubiegłej niedzieli w Berlinie z 
powodu znanego morderstwa w Polnej. Na 
jednem zebraniu przemawiał antysemita 
Mosch, na drągiem profesor dr. Foerster. 
Oaj mówcy dowodzili, że pomiędzy żydami 
są szeroko rozgałęzione sekty, które mor­
dują ofiary chrześciańskie, aby wytoczy 
z nich krew w celach rytualnych. Na ze­
braniach przyjęto rezolucyę tej treści: »Zgro­
zą przejmuje nas morderstwo w Polnej. 
Przypomina ono podobne zbrodnie w Niem­
czech, które nie zostały ukarane tylko dla 
tego, że nie chciano wierzyć, aby dziś je­
szcze żydzi popełniali mordestwa w celach 
rytualnych. Skoro teraz żyd Hilsner za ta­
kie morderstwo został skazany i przyznał 
się do winy, wyraża zebranie w liczbie 
przeszło 1000 mężczyzn i kobiet nadzieję, 
że sprawa tej błędnej nauki żydowskiej 
zostanie zupełnie wyjaśniona i że wydane 
zostaną środki do jej wytępienia. Przede- 
wszystkiem żąda zebranie surowego zaka­
zu rzezania zwierząt, bo to jest męczarnią.«
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Dziś: Marka pap. 
Jutro: Brygidy. 
Pojutrze: Dyonizego.

Oj c ó w mowy,  Oj c ów w i a r y  
B r o ń m y  z g o d n i e :  mł ody,  s t a r y .
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Dziś wsch. słońca 6 12 zach. 5 24. 
Jutro „ „ 6 14 ,, 5 21.
Pojutrze księ. ws. we dnie zach. 7 19







z n a jd u je  s i ę  t e r a z

maszyny do szycia, Towarzystwo akcyjne,

Przyjmujemy na czas kampanii

płacimy podróż i gwarantujemy 
za 2 — 2l/s m. dziennego zarobku. 

C u k ro w n ia  „ U n io n “ ,
Rybitwy (Georgenburg) pod 

Pakością.
Wyszedł z druku podręcznik

Książkowośc pojedyncza
dla kupców i przemysłowców. Do wy­
kładów, nauki i praktycznego użytku 
opracował T eo fil P r e i s s  nauczy­
ciel handlowy i rewizor ksiąg w Po­
znaniu, Dział teoretyczny i mak tyczny 
po l  m. razem 2 m. Do n a b y c ia :  
� � K się g a r n i P o ls k ie j  w  
P o z n a n iu  H otel d e  F r a n c e  
dla zamiejscowych z dołączeniem 10 
fen. na porto.

Dla T o w a r z y s tw  p r z e ­
m y s ło w y c h  i rzemieślniczych od­
powiedni rabat przy odbiorze większej 
ilości w p r o s t  od  w y d a w c y  
u l. W ie d e ń sk a  I. Osobne wy­
danie niemieckie także do nabycia. 

Odebrałem cały wagon
naczyń emaljowanych

modro i biało i polecam węborki 
do wody, dzbanki, miski, garnki 
i t. d. po jak najtańszych cenach.

A. L u b o w sk i.
P o le c a m :

cukier za funt 28 fen.
farynę » » 27 fen.
mydło zielone „ „ 17 fen.
cykoiyg » „ 18 fen.
jako i wszelkie to w a r y  k o lo ­
n ia ln e  po jak najtańszych ce­
nach,

S. F ia tó w ,
Olsztyn, ulica Prosta 23.

Powóz spacerowy
dwukonny, mało używany, ma 
tanio na uprzedaż.
J> H o se n b e r g  w Skajwotach-

Losy lo te r y i  p ie n ię ż n e j  
w  Me i s s e n ,  ciągnienie od 20 
do 26 października 1899. Głó- 
na wygrana 100000 m., dalej wy­
grane po 40 tysięcy 20 tysięcy, 
10 tysięcy, 5 tysięcy m. itd. Ce­
na losu 3 marki.

Losy k r ó le w ie c k ie j  lo t e ­
ry i o g r o d u  z o o lo g ic z n e ­
g o , ciągnienie 28 października  1899. Główna wygrana w war­
tości 8 tysięcy, 4 tysiące, 2 ty­
siące, tysiąc m. itd. Cena losu 

 1 marka.
 Wszystkie te losy są do naby- 
 cia w drukarni »Gazety Olszt«

W. Chrościelewski
w  G i e t r z w a ł d z i e

poleca swój wielki skład towarów k o lo n ia ln y c h , c y g a r ,  w in a ,  
p a lo n e  k a w y  najlepszej dobroci po jak najtańszych cenach. Ku­
pując z pierwszej ręki jestem w stanie oddawać towary taniej, niż 
gdzie indziej.

                Wszelkie towary apteczne,  
jak i środki lecznicze dla bydła, koni itd., zawsze świeże i skuteczne 
mam na składzie.

Mieszkam teraz w domu ku­
pca J u liu s z a  L ew in  przy 
rynku. Wchód od strony ewan- 
gielickiego kościoła.

H. Brieskorn,
lekarz praktyczny, chirurg 

________ i akuszer.__________
Mieszkam teraz
ulica Warszawska nr. 62,

u kupca A. L ew in .
B a r th , komornik sądowy.

U c z n i a
w nunkę p ie k a r s t w a  przyjmie 
natychmiast

J. Wróblewski,
mistrz piekarski w Olsztynie 

ulica Górna.UCZNIA
w  n a u k ę  k o w a ls tw a  przyj­
mie zaraz

Fr. Weihs,
mistrz kowalski w M o k in a c h

Wina czerwone
od 50 fen. za flaszkę poleca 

P. Hir s c h b e r g
Szuka się kupna lub wydzi- 

rzawienia

karczmy
��

Zgłoszenia przyjmuje ekspe- 
dycya »Gazety Olsztyńskiej«.

S p r z e d a ż  d r z e w a .
W środę, 11 października w Sta­

rej Jabłonce obok drzewa na opał 
wedle zapasu i zapotrzebowania, 
sprzedawaną będzie i wielka ilość 
szczapów dębowych.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie Allenstein O. Pr.)

naszych dóbr G eo rg en fefid e , powiat G e rd a u e n , 3200 mórg 
tylko pszennej ziemi z znakomitemi łąkami, powierzyliśmy na­
szemu administratorowi p. S r o c z y ń s k ie m u  tamże. Na sprze­
daż będą 3 folwarki 1000, 800 i 600 mórg, a potem liczne i roz­
maitej wielkości parcele.

Mających chęć kupna prosimy, aby się wcześnie i oso­
biście do p. S r o c z y ń s k ie g o  zgłaszali.

Bank Parcelacyjny
w Poznaniu na Piekarach nr. 18.

Publiczność jest czasem tego zdania,
że otwarcie odważone kawy zbożowe i Kathreiner’a 
kawa słodowa jest jedno, i to samo. To jest nieprawdą. 
Prawdziwa Kathreiner’a, która w opatentowany spo­
sób opatrzoną jest w smak i zapach kawy ziarnistej, 
sprzedaje się tylko w zaplombowanych paczkach — 
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